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a także architektoniczne. W yniki 
tych p rac będą istotne i bardzo 
ważne dla przyszłego właściwego 
program u zagospodarow ania zespo­
łu.
Całą, przesklepioną konchowo absy­
dę kaplicy w ypełnia malowidło 
przedstaw iające scenę „Sądu O sta­
tecznego”. Kompozycja figuralno- 
-ornam entalna podzielona jes t na 
dziewiętnaście scen, które um iesz­
czone są w  czterech poziomach. M a­
lowidło pochodzi z około połowy 
XV w. Świadczy o tym  fakt, że

gruntow na przebudow a szpitala 
from borskiego i budow a obecnej 

kaplicy przypada na  la ta  1426—1433. 
Malowidło, o w yraźnym  kon tu ro ­
wym charak terze, m a nader skro­
m ną gam ę kolorystyczną (wystę­
puje tu  czerwień,, czerń, zieleń i 
m iejscam i błękit). Cechuje je og­
rom na naiwność, a  szeroki tem at 
rozbity został na epizody. Jedynym  
elem entem  scalającym  kompozycję 
jest wić roślinna. Przypuszcza się, 
że autorem  m olowidła był K rzysz­
tof B lum enroth, który był pisarzem

m iejskim  we Frombotrku i ozda­
biał księgi czarnym i i zielonym i 

in icjałam i oraz rysunkam i p ió r­
kiem.
From borski „Sąd O stateczny” jest 
typow ym  przykładem  prow incjo­
nalnego m alarstw a ściennego z ok ­
resu późnego gotyku. Ze względu 
na swój tem at, ta k  rzadki w P o l­
sce a jedyny na naszym  terenie, 
zasługuje w pełni na zain teresow a­
nie.

Lucjan Czubiel

WARSZAWSKA PRACOWNIA KONSERWACJI SZTUKI ZDOBNICZEJ I JEJ PRACE

Pracow nia K onserw acji Sztuki Zdo­
bniczej istn ieje od początków pow­
stania P P  PKZ, czyli od 1951 r. 
Je j pierw szym  kierow nikiem  był 
Józef Grein, w ybitny specjalista w 
dziedzinie konserw acji sztuki zdob­
niczej. P rofesor Grein, a rty sta  m a­
larz i konserw ator zabytków, dzia­
łalność konserw atorską rozpoczął 
już w roku 1914, kiedy to zorgani­
zował w K ijow ie Doświadczalną 
Pracow nię Sztuki Zdobniczej. W 
latach 1920—1938 i po w ojnie do

roku 1951 działał jako konserw ator 
w Muzeum Narodowym  i w  M u­
zeum W ojska Polskiego w W arsza­
wie, następnie jako profesor A ka­
demii Sztuk P ięknych na utw orzo­
nym  W ydziale K onserw acji oraz w 
Naczelnej D yrekcji Muzeów i Och­
rony Zabytków, a  później jako głó­
w ny konserw ator w  P racow ni K on­
serw acji Sztuki Zdobniczej PKZ 
P rofesor kierow ał P racow nią do 
chwili sw ej śmierci, to jest do ro ­
ku 1956. W arszaw ska P racow nia

PKZ jest jedyną w Polsce pracow ­
n ią  obejm ującą w szystkie działy 
konserw acji sztuki zdobniczej. W 
niniejszym  opracow aniu omówione 
jednak  zostaną tylko w ybrane cie­
kawsze prace, w ykonane przez P ra ­
cownię w  okresie jej trzydziesto let­
niej działalności.
Jedną z pierw szych prac w ykona­
nych w 1951 r., jeszcze na terenie 
M uzeum Narodowego, było złocenie 
ogniowe figury Zygm unta III i de­
koracji hełm u Ratusza w Gdańsku.

Л В
1. M adonna z  D zieciątkiem , rzeźba szesnastowieczna z kościoła parafialnego w  Pogorzeli (woj. opolskie): A  — przed  
konserwacją, В  — po konserw acji (fot. K. Kowalska)
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2. O siem nastowieczny kurdyban z kościoła farnego w K azim ierzu  Dolnym: A  — 
wacji (fot. A. Stasiak)

Było to jedno z osta tn ich  uw ień­
czone powodzeniem złocenie ognio­
we w ykonane w Polsce po wojnie. 
Technika złocenia ogniowego zosta­
ła później zaniechana ze względu 
na szkodliwość dla zdrow ia (wy­
dzielanie się pary  rtęci) i duże zu­
życie złota. Bardzo interesującym i 
pracam i, w ykonanym i również w 
początkowym okresie istnienia P ra ­
cowni, była konserw acja w yję­
tych z trum ien  stro jów  książąt po­
morskich, tkan in  z grobów  książąt 
mazowieckich oraz znaleziska z 
grobów biskupów  poznańskich. W 
latach następnych do chw ili obec­
nej, oprócz obiektów  m uzealnych z 
działu sztuki zdobniczej i etnogra­
fii, prowadzone są prace przy w y­
posażeniu pałacow ym  w Łazien­
kach, W ilanowie, Belwederze, N ato­
linie i innych, a także przy wypo­
sażeniu w nętrz sakralnych  (tum pod 
Łęczycą, Biecz, W igry, Tuczno, 
Słupsk). Pod opieką P racow ni zn a j­
dują się rów nież pam iątk i narodow e 
(sztandary, kasztan s traceń  i szubie­
nica z Cytadeli W arszaw skiej, krzyż 
drew niany postaw iony n a  stoku Cy­

tadeli na  pam iątkę śm ierci R om ual­
da T raugutta).
Na przykładzie obiektów  w ykona­
nych z różnych m ateriałów  przed­
staw ione zostaną niżej różne rozw ią­
zania problem ów konserw ators­
kich.
P iętnastow ieczna rzeźba drew nia­
na M adonna z K arpników  trafiła  
do P racow ni po niewłaściw ej pro­
wizorycznej konserw acji. Sklejona 
była z w ielu kaw ałków  zalanych 
od odw rocia stearyną, a jej po­
wierzchnię pokryw ała gruba w ar­
stw a lakieru . Po w ytopieniu stea­
ryny okazało się, że drewno jest 
tak  silnie zniszczone przez owady, 
że zachowała się jedynie jego epi- 
derrna z w arstw ą polichrom ii, a ca­
łość składa się aż z czterdziestu 
kilku kaw ałków . Po rozklejeniu 
tych fragm entów , a następnie po 
właściwym  ich złożeniu i sklejeniu 
wzmocniono epiderm ą drew na 
przez w ypełnienie zniszczonego od­
w rocia utw ardzoną m asą trocinową. 
U sunięto z powierzchni w arstw ę la­
kieru, odsłaniając daw ną polichro­
mię i srebro. Rzeźbę dodatkowo

przed konserw acją , В  — po konser-

wzmocniono, umieszczając od od­
wrocia mosiężny stelaż. Nie doko­
nano żadnej rekonstrukcji ubytków. 
Była to konserw acja w yłącznie za­
chowawcza.
Podobnym  przykładem  konserw acji 
jest piętnastow ieczna P ie ta  z koś­
cioła parafialnego w  W ielgom ły­
nach. Rzeźba była dw unastokrotnie 
przem alow ana i podczas k tórejś z 
poprzednich konserw acji uzupełnio­
no zniszczone fragm enty: część to r­
su i ram ię  Chrystusa, palce ręki 
oraz dłoń Madonny. Okazało się, że 
krzyż również dorobiony był póź­
niej. K onserw acja polegała na  usu­
nięciu wszystkich naw arstw ień, aż 
do szczątkowo zachowanej zapraw y 
z resztkam i polichromii. W zmocnio­
no stru k tu rę  drew na przez im preg­
nację. Usunięto niektóre uzupełnie­
nia, jak  dłoń Madonny i palce C hry­
stusa, natom iast fragm ent n ieorygi­
nalny (ram ię i część korpusu C hry­
stusa) pozostawiono jako elem ent 
konstrukcyjny. Odjęto krzyż, jako 
elem ent późniejszy.
P rzykładem  innej metody konser­
wacji, gdzie zdecydowano się od­
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tw orzyć pew ne b raku jące  elem enty 
rzeźby, je s t M adonna z Dzieciąt­
kiem  Cpocz. XVI w.) z Pogorzeli. 
Rzeźba by ła mocno uszkodzona 
podczas w ojny. Brakow ało wielu 
fragm entów , ponadto sam o drew ­
no było mocno stoczone przez ow a­
dy i przem alow ane na całej po­
w ierzchni. W tym  w ypadku, po u­
sunięciu i wzmocnieniu drewna, 
zdecydowano się na w ykonanie re ­
k onstrukcji elem entów brakujących, 
tak ich  jak : ręka, fragm ent ram ie­
n ia M adonny, ręka i palce Dzie­
ciątka . Na podstaw ie analogii zre­
konstruow ano również koronę i 
berło.
P race przy  dwóch pierw szych rzeź­
bach są przykładem  konserw acji 
zachowawczej, m uzealnej. W w y­
padku  M adonny z Pogorzeli w yko­
nano rekonstrukcję, ponieważ o­
b iek t w raca ł do kościoła i mógł 
być narażony  na niewłaściwe uzu­
pełnienia, gdyby pozostawiono go z 
ta k  dużym i ubytkam i.
W odniesieniu do obiektów  ze 
skóry  prowadzone były w P racow ­
ni tak ie prace, jak: konserw acja
paw ęży krzyżackich, tybinek, skó­
ry  obiciow ej z karła  renesansow e­
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go, głowy chłopca z Indonezji 
(obiekt etnograficzny, mumia) oraz 
kurdybanów . Te ostatnie należą do 
prac najciekawszych.
Pięć osiem nastowiecznych kurdyba­
nów z kościoła farnego w K azim ie­
rzu Dolnym było zaatakow anych 
przez pleśń oraz tzw. czerwoną ko­
rozję. Skóra była stw ardniała , po­
pękana, mocno pofalow ana, z du­
żymi ubytkam i. Należało wykonać 
oczyszczenie, k ilkakro tną dezynfek­
cję skóry oraz uelastycznić ją i zli­
kwidować wszelkie odkształcenia. 
Po wielu długotrw ałych zabiegach 
skóra została doprowadzona do 
właściwego kształtu. W szystkie u ­
szkodzenia podklejono kaw ałkam i 
nowej skóry. Ze względu na duże 
ubytki zachodziła konieczność uzu­
pełnienia ich, łącznie z rek o n stru k ­
cją ornam entu. W w ypadku kurdy- 
banu z Muzeum M azurskiego w 
Olsztynie w ynikła jeszcze dodatko­
w a konieczność zdublowania całoś­
ci, ze względu na bardzo duże zni­
szczenie obiektu.

W la tach  pięćdziesiątych trafiły  do 
P racow ni bardzo in teresujące obiek­

ty pochodzące z grobów biskupów  
poznańskich oraz z grobów  książąt 

pom orskich ze Szczecina. Były to 
połam ane patery  i kielichy cyno­
we. Początkowe zabiegi konserw a­
torskie m iały na celu usunięcie wy­
kw itów  i w yprostow anie m etalu. 
Następnie należało opracować m e­
todę m ontażu, ponieważ naczynia 
te zachowane były tylko we frag ­
m entach. Za najlepsze rozw iązanie 
uznano naklejen ie istniejących częś­
ci oryginału na przezroczystą fo r­
m ę z pleksiglasu.
Na uwagę zasługuje rów nież kon­
serw acja trzynastow iecznego sześ- 
cioram iennego św iecznika z brązu, 
pochodzącego z kated ry  z Kołobrze­
gu. P race były u trudnione ze 
względu na bardzo duże rozm iary 
obiektu <4,5 m wys.). Brakowało 
trzech ram ion, a całość była pokry­
ta  trudną do usunięcia fa rb ą  im itu­
jącą patynę. P rzem alow anie to zo­
stało usunięte, zachowano jedynie 
praw dziw ą patynę. B rakujące ra ­
m iona św iecznika zostały odtw orzo­
ne.
Należy także wspomnieć o innym 
obiekcie — obelisku z Grochowa, 
ufundow anym  z inicjatyw y S tani-

3. K urdyban  z M uzeum Mazurskiego w  Olsztynie: A  — 
przed konserwacją, В — po konserwacji (fot. K. K o­
walska)



4. Obraz ep ita fijny J. Szczawińskiego  
konserw acji

sława Staszica na pam iątkę pierw ­
szej drogi b ite j między W arszawą 
a Brześciem. Obelisk w ykonany był 
z p łyt żeliwnych, w ew nątrz w ypeł­
niony m urem  ceglanym. Woda, k tó ­
ra się tam  dostaw ała, zam arza­
jąc podczas zimy rozsadzała obiekt. 
Należało obelisk zdemontować, usu­
nąć korozję z p ły t m etalowych, za­
bezpieczyć je przed pow tórną ko­
rozją oraz opracować inny sposób 
montażu.
Oprócz prac w ykonyw anych w 
W arszawie, P racow nia K onserw acji 
Sztuki Zdobniczej b rała  również u ­
dział w w ielkiej akcji m uzealnej 
na początku la t sześćdziesiątych. 
Akcja ta  m iała na celu ratow anie 
najbardziej zagrożonych obiektów 
m uzealnych na terenie Polski. Były 
to głównie obiekty m etalowe z że­
laza, mosiądzu, cyny, miedzi b rą ­
zu: monety, zbroje, broń, naczynia 
oraz narzędzia rolnicze i inne.
Przy konserw acji obiektów  z m e­
ta lu  w ystępuje ta k  szeroki zakres 
problemów, iż z czasem z grona 
konserw atorów  Pracow ni w yłonił się 
osobny zespół zajm ujący się tylko 
tym  działem.
Przy om awianiu prac przy obiek­
tach z m etalu w arto wspomnieć o 
obrazie epitafijnym  Jak u b a  Szcza­
wińskiego z kościoła parafialnego w 
Łęczycy, chociaż głównym  zagad­
nieniem  w tym  w ypadku była kon­
serw acja w arstw y m alarskiej. Był 
to portre t na  blasze m iedzianej,

В
z kościoła parafialnego w Łęczycy: A

m alow any na grubej zapraw ie olej­
nej. Pod w pływ em  niskiej tem pe­
ra tu ry  i dużej wilgotności w  koś­
ciele w arstw a zapraw y zaczęła od- 
staw ać na całej powierzchni od po­
dłoża z blachy. Pow stały spękania, 
liczne pęcherze i ubytk i oraz silne 
zm ętnienie w erniksu na pow ierzch­
ni. Po usunięciu w erniksu i oczysz­
czeniu obrazu z wszelkich zabru­
dzeń przytw ierdzono osłabioną w ar­
stw ę m alarską, w prasow ując od li­
ca wosk z dam arą. Przy uzupełnia­
niu ubytków  zapraw y i punktow a­
niu zastosowano technikę jak  n a j­
bardziej zbliżoną do pierw otnej. 
Całą pow ierzchnię zabezpieczono 
przed wilgocią cieniutką w arstew ­
ką wosku. Zabezpieczono też przed 
korozją odwrocie blachy.
Z konserw ow anych obiektów  ze 
szkła wyróżnić można pucharek  z 
M uzeum Żup K rakow skich w W ie­
liczce, dotowany przypuszczalnie na 
pierwsze ćwierćwiecze naszej ery, 
oraz tzw. Szklanicę św. Jadwigi, 
pochodzącą praw dopodobnie z 
X II w.
P ucharek  (obiekt wykopaliskowy) 
składał się z 223 kaw ałków  skoro­
dowanego i rozw arstw iającego się 
szkła. Poszczególne kaw ałki uległy 
dość znacznej deform acji. B rak by­
ło ok. €0% oryginału. Po usunięciu 
ze szkła związków soli w ykonano 
im pregnację, w zm acniając w  ten  
sposób s tru k tu rę  szkła. W celu od­
tw orzenia w łaściw ej form y puchar­

— w czasie konserwacji, В — po

ku, naklejono jego fragm enty  na 
specjalnie do tego celu w ykonaną 
form ę szklaną.
Szklanica św. Jadw igi sk ładała się 
z 20 kaw ałków  częściowo sk le jo­
nych, o wykruszonych brzegach. 
Brakowało ok. 25%. Tu również

5. Pucharek szklany z M uzeum  Ż up  
K rakow skich  w  Wieliczce, stan po 
konserw acji (fot. A. Stasiak)
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— podobnie ja k  w poprzednim  o­
biekcie — należało odtworzyć w ła­
ściwą form ę naczynia. Uzyskano to 
przez w ypełnienie ubytków  nowo 
w ykonanym i fragm entam i ze szkła 
kryształow ego. R ekonstrukcję w y­
konano w  ten  sposób, aby można 
było odróżnić nowe fragm enty  od 
oryginału .
Z obiektów  ceram icznych na uwagę 
zasługu ją  dwie wazy chińskie i 
dw a tab o re ty  japońskie z Zam ku 
K rólew skiego w W arszawie, cera­
m iczny rokokow y ołtarz z Wigier, 
kafle  D elfty  z pałacu Łazienkow ­
skiego i z W ilanowa oraz zabytko­
we piece kaflow e z Ratusza w K o­
łobrzegu. P rzy  w szystkich tych 
ob iek tach  zachodziła konieczność 
zrekonstruow ania  całości, najp ierw  
przez dobieranie, dopasowywanie, a 
następn ie  przez sklejenie w ielu n ie­

raz bardzo drobnych kaw ałków . 
Większość obiektów  w ym agała u ­
zupełnienia dużych fragm entów . 
W ykonywane było to różnym i m e­
todami, przy użyciu mas na spoi­
wach klejowych, a  w późniejszych 
la tach  na bazie żywic sztucznych, 
lub przez w ypalenie glinki ceram i­
cznej. P rzy uzupełnianiu ornam en­
tu  stosowano farby wodne, olejne, 
żywiczne, ostatnio syntetyczne lub 
farby ceram iczne naszkliwne.
Do Pracow ni tra f ia ją  również o­
biekty etnograficzne, dostarczające 
nietypow ych problem ów  konserw a­
torskich.
Obecnie większość prac dotyczy o­
biektów  wchodzących w skład w y­
posażenia Zam ku Królewskiego w 
W arszawie (np. rokokowa boazeria 
z nie istniejącego już pałacu T a r­
nowskich, k tóra niedaw no została

w m ontow ana w pokojach Podko­
m orzego w Zamku). Rozpoczynane 
są także prace przy o łtarzu  z kole­
giaty  w Pułtusku , k tóry  po pow o­
dzi 1979 r. w ym aga jak  najszybszej 
in terw encji. Obiekt ten  ucierp iał 
najw ięcej z całego w yposażenia ko­
ścioła.
Na zakończenie należy dodać, iż 
w ielka szkoda, że od chw ili śm ier­
ci prof. G reina nie kontynuuje się 
w W arszaw skiej A kadem ii Sztuk 
P ięknych specjalizacji konserw acji 
sztuki zdobniczej. A jest to dział 
tak  in te resu jący  i tak  potrzebny, 
zwłaszcza że b rak  konserw atorów  
tej dziedziny odczuwa się nie tylko 
w PKZ, a le  i w  muzeach całej P o l­
ski.

Jolanta Łączyńska, Maria K rauze

NARADA FOTOGRAFÓW W TORUNIU

W dniach 11—13 lutego 1981 r. od­
było się w  Toruniu sem inarium  
pracow ni fotograficznych PP  PKZ. 
W spotkaniu  wzięli udział k ierow ­
nicy i przedstaw iciele pracow ni fo­
tograficznych. Wśród zaproszonych 
gości znaleźli się pracownicy n au ­
kow i zajm ujący  się problem atyką 
fo tograficzną z K atedry  Fototech­
n ik i In s ty tu tu  Chemii Organicznej 
i Fizycznej Politechniki W rocław­
skiej, laboratorium  fotograficznego 
Z akładu  K rym inalistyki Kom endy 
G łów nej MO oraz studenci z Ko­
ła Naukowego U niw ersytetu im. 
M ikołaja Kopernika.
Celem  spotkania było zaprezento­

wanie uczestnikom  możliwości w y­
korzystania sprzętu, k ierunków  roz­
woju m ateriałów  negatyw ow ych 
oraz pogłębienie wiadomości z za­
kresu  techniki fotograficznej. 
Wygłoszono następujące referaty :
— Fotografia dokum entalna w  Pra­
cowniach Konserw acji Zabytków ;
— K ierunki rozw oju techniki fo to ­
graficznej, kam ery i sprzęt ośw ie­
tleniow y;
— Holografia i inne techniki spe­
cjalne;
— P raktyka  fotografii w  u ltra fio­
lecie i podczerwieni;
— Reprodukcja fotograficzna archi­
waliów;

— K am ery w ielkoform atow e w  do­
kum entacji, na przykładzie zdjęć  
m akroskopow ych.
Tem atyka sem inarium  spotkała się 
z dużym  zainteresow aniem  zeb ra­
nych. Szczególnie re fera t dotyczący 
fotografii w  prom ieniach n iew i­
dzialnych wygłoszony przez d ra  T a­
deusza Kozieła z Zakładu K rym i­
nalistyk i Kom endy Głównej MO 
w ywołał ożywioną dyskusję.
Cel spotkania — jakim  była w y­
m iana doświadczeń zawodowych 
między uczestnikam i — został o­
siągnięty.

Małgorzata H auke

MUZEA NA WOLNYM POWIETRZU — OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA W SANOKU

S potkanie w  dn. 13—15 kw ietnia 
1981 r. w  Sanoku polskich skanse- 
nologów i konserw atorów  w oje­
w ódzkich, zorganizowane przez M u­
zeum  B udow nictw a Ludowego przy 
udziale Oddziału Polskiego Tow a­
rzystw a Ludoznawczego w Sanoku, 
m iało ch a rak te r roboczy, dyskusyj­
ny  i poświęcone było problebom  or­
ganizacyjnym , ekonomicznym i p ra ­
w nym . Tego rodzaju zagadnienia 
by ły  w łaściw ie po raz pierwszy dy­
skutow ane kom pleksowo przez gro­
no ludzi (ok. 80 osób), którzy na 
co dzień m ają  do czynienia z tru d ­
nościam i w ynikającym i z p rzesta­
rzałych  przepisów, norm  pracy, nie 
dostosow anych do rzeczywistości ta ­
ryfikatorów , a także nie zawsze 
w łaściw ego stosunku niektórych lo­
kalnych  czynników adm in istracy j­
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nych do poczynań służby m uzeal­
nej.
P unktem  w yjścia do dyskusji były 
dwa referaty : d ra  Jerzego Czajkow ­
skiego pt. Raport o stanie m uzeal­
nictw a skansenow skiego w  Polsce 
oraz m gra Juliusza B urnatow skie- 
go pt. Ekonom iczne przesłanki dzia­
łalności m uzeów  skansenow skich. 
Autor pierwszego refera tu  (zob. 
„Acta Scansenologica”, t. 2) p rzed­
staw ił pokrótce rozwój m uzealnic­
tw a skansenowskiego w  Polsce, 
szczególnie w  okresie powojennym , 
w skazując na k ilka etapów  w  jego 
krótkiej historii, podkreślił też, iż 
— w brew  pozorom — sy tuacja tej 
dziedziny m uzealnictw a nie jest 
najlepsza, zwłaszcza jeśli zważy się 
silny ubytek z roku na rok m ate­
riału  zabytkowego w dziedzinie b u ­

dow nictwa ludowego na w si i w  
m ałych m iasteczkach. N ieplanow a 
działalność w  zakresie dotychczaso­
wego zakładania skansenów  dopro­
w adziła do tego, iż w w ielu regio­
nach k ra ju  pow stały luki terenow e 
nie objęte działalnością żadnego z 
istniejących skansenów. N ajsiln iej 
uw idacznia się to na południu Pol­
ski pomiędzy K rakow em , T arno ­
wem i Żywcem, dalej w okolicach 
Częstochowy, Sieradza, P io trkow a 
T rybunalskiego i Łodzi, na północ­
nym  wschodzie w okolicy Białego­
stoku i Suwałk, ponadto w  całym  
daw nym  w ojewództw ie w rocław ­
skim, szczecińskim i koszalińskim . 
W te j mierze au tor w ysunął licz­
ne wnioski, k tóre znalazły się w  
postu latach  K om isji W nioskowej. 
Inną kw estią poruszoną w refera-


